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Dlatego w dzisiejszej dobie aktywnie promuje się 
wiele programów i poświęca środków 
finansowych, by informować i uświadamiać jak 
powinniśmy żyć, by przeciwdziałać takim 
zagrożeniom. 

w kuchni, a ja zdejmowałem płaszcz. „Kątem 
ucha” usłyszałem, jak zapytała po cichu mego 
ojca, wskazując na mnie: „Kto to jest?” Choć 
wiedziałem, że jest chora, ale gdy to usłyszałem 
poczułem się jakoś dziwnie, bo słowa te padły z 
ust osoby, która mnie urodziła. 

Pamiętaj na Jezusa Chrystusa. 

Pomyślałem sobie - jak może czuć się Bóg, gdy 
Jego umiłowane i odkupione dziecię przestaje

Nie można bowiem kochać Boga z całego serca, 

 Go nawet wspominać. Dziś wielu ludzi mówi, 

ani w Ewangeliach, ale jest ono fundamentalne. 

lub starczą demencją. 

że pamięta o Jezusie, ale pamięć ta nie ma wpływu 
na ich życie. Są zajęci wszystkim, tylko nie 
Bogiem. Żyją tak, jakby Jezus nigdy nie istniał.

Niepamięć o Bogu oznacza nie tylko ,,zwykłą 
demencję”, ale Jego porzucenie.

Prawda ta dotyczy także naszej wiary. 

Paweł zmuszony był o tym przypomnieć 
wierzącym w Koryncie; 

Pamięć o wielu sprawach, czy osobach w 
naszym codziennym życiu jest bardzo 
ważna. Bez tej zdolności codziennego 

magazynowania i odtwarzania informacji, nie 
moglibyśmy normalnie żyć i wzajemnie 
funkcjonować. Zaburzenia takiej pamięci we 
współczesnej medycynie zdiagnozowane są jako 
stany chorobowe zwane chorobą Alzheimera, 

Tego przykazania nie znajdziemy w dekalogu, 

z całej myśli i z całej duszy i o Nim nie pamiętać. 

Pewnego razu niespodziewanie przyjechałem do 
swego rodzinnego domu. Moja mama siedziała 

„A przypominam wam bracia, Ewangelię, którą 
wam zwiastowałem, którą też przyjęliście 

w czujności i prawości nasze umysły. 

Pamiętać, że On żyje! Pamiętać, że śmierć Go nie 
pokonała, że zmartwychwstał! 

On powiedział: „to czyńcie na moją pamiątkę.., 
aż przyjdę”. 

„List ten, umiłowani, jest już drugim listem, który 
do was piszę, a w nich chcę przez przypominanie 
utrzymać w czujności prawe umysły wasze. 
Abyście pamiętali na słowa, jakie poprzednio 
wypowiedzieli święci prorocy, i na przykazanie 
Pana i Zbawiciela, podane przez apostołów 
waszych” – (2 Piotra 3.1)

Pamiętaj o Jezusie, który powstał z martwych!

Pamiętać Jezusa to pierwszoplanowe zadanie 
dla naszego umysłu i serca.

Gdy jeszcze byliśmy grzesznikami, On o nas 
wspomniał i dał się za nas ukrzyżować. 

Przypominanie świętych słów proroków i naszego 
Pana i Zbawiciela nie tylko chroni nas przed 
,,duchową demencją”, ale utwierdza nas w wierze, 
daje nadzieje w przeciwnościach i utrzymuje 

Czy można o tym zapomnieć?  
Czy można przejść obok tego faktu obojętnie?  

To powinno być stałe wezwanie, nie tylko w 
naszych kaplicach, ale we wszystkim, co robimy 
w naszym codziennym życiu. W szkole, pracy, 
domu, w każdej  naszej życiowej sytuacji.

Niech Bóg nas od tego zachowa. 

i w której trwacie i przez którą zbawieni jesteście, 
jeśli ją tylko zachowujecie tak, jak wam ją 

zwiastowałem, chyba że nadaremnie 
uwierzyliście.” – (1Kor.15, 1-2) 

Przed taką nadaremną wiarą chce uchronić nas 
rozproszonych wierzących Apostoł Piotr:   

Ta prosta i niezwykła rada Apostoła Pawła niech 
towarzyszy codziennie każdemu z nas:

Pan Jezus nieustannie o nas myśli i tego samego 
oczekuje od nas. Właśnie taka jest miłość Boża.

Pamiętać, że tylko On jest Tym jedynym 
obiecanym i wybranym z rodu Dawida, który 
wprowadzi wielu do swojej chwały.

Pastor
Zbyszek Babicz
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 na Jezusa

„Pamiętaj na Jezusa Chrystusa, potomka Dawida. On według Ewangelii mojej 
powstał z martwych. Dla niej znoszę niedole, aż do więzów jak złoczyńca, 

ale Słowo Boże nie uległo skrępowaniu. Dlatego znoszę wszystko przez wzgląd 
na wybranych, aby i oni dostąpili zbawienia w Chrystusie Jezusie, 

razem z wieczną chwałą."

 2 Tym.2.8-10pamiętaj
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Kontroler

Królestwo
Jerzy Kurdek

„Szuka jc i e  na jp i e rw  Kró le s twa  Bożego  i  J ego 
sprawiedliwości, a to wszystko będzie wam dodane.” 
(Mt.6:33). Tymi słowami przemówił do mnie Jezus niespełna 
30 lat temu, co spowodowało, że przewróciło się moje 
dotychczasowe życie. Szukałem i znalazłem.

„Królestwo Boże to nie  pokarm i  napój ,  lecz 
sprawiedliwość, pokój i radość w Duchu Świętym” 
(Rz.14:17)

Od kilku tygodni zbierałem się, by napisać kilka zdań na ten 
temat. Już miałem gotowe tezy, gdy pojawiła się w mym 
zasięgu książka Włodzimierza Tasaka „Królestwo Boże nie z 
tego świata”. Wobec tego poczułem się zobligowany by 
wpierw poznać jej treść. Tak więc poniższe jest wypadkową 
moich przemyśleń i rozważań autora książki.
Może wstępnie przypomnę jak my, ludzie postrzegamy 
królestwo. Można by powiedzieć, że najlepiej obrazuje to 
widok piramidy. Na jej szczycie znajduje się król, trochę niżej 
jego doradcy, ministrowie, dalej dworzanie, niżsi urzędnicy, a 
na samym dole plebs, lub inaczej gmin; ludzie, którzy nie 
mają żadnych praw, tylko obowiązki. Podstawowym 
wymogiem od poddanych króla jest by byli posłuszni innym, 
postawionym wyżej w hierarchii i im służyli. A wszyscy mają 
czcić władcę i schlebiać mu. Wielu chrześcijan, poprzez 
analogię, tak też sobie wyobraża Królestwo Boże. Stąd też 

ogłaszanie Jezusa królem Polski a Jego matki królową, 
tworzenie organizacji na wzór militarny (n.p. Rycerze 
Chrystusa) itp. …
Czy o to chodziło Jezusowi z Nazaretu, gdy stał przed Piłatem, 
mówiąc „Moje Królestwo nie jest z tego świata”(J.18:36)? 
Niech najlepiej odpowie On sam, słowami zapisanymi przez 
ewangelistów: „Nie przyszedłem aby mi służono” (Mt.20:28 i 
Mk.10:45), a także „Kto między wami chce być wielki, niech 
będzie waszym sługą.” (Mt.20:26 i Mk.10:43). Ponadto 
naucza wszystkich prawdziwej miłości i praktykuje ją. Będąc 
wierny swym słowom, uzdrawia chorych,  karmi 
zgłodniałych, podczas sederu paschalnego myje nogi swoich 
uczniów. 
Tak więc, w moim wyobrażeniu, Królestwo Boże to 
odwrócona piramida, gdzie najzaszczytniejszym tytułem jest 
„Najniższy Sługa” a my, chcąc być bliżej Niego, starajmy się 
usługiwać innym wokół nas, bez rozróżniania ludzi, gdyż 
„Bóg wszystkich ludzi traktuje jednakowo”(Rz.2:11)
Jedno jest natomiast pewne, sami z siebie niewiele z tych 
lekcji możemy zrealizować. On powiedział: „nic beze mnie 
uczynić nie możecie” (J.15:5). Tylko napełnieni Duchem 
Świętym mamy możliwość okazywania wszystkim wokół 
Bożej miłości, takiej, jakiej nauczał Jezus i o jakiej napisał ap. 
Paweł w pierwszym liście do Koryntian. A sprawiedliwość, 
pokój i radość będą naszym udziałem.
JK
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nie z tego świata

i ten kto kontroluje samego siebie

(3) Codziennie muszę korzystać z mocy Ducha Świętego, aby 
panować nad swoimi reakcjami i stosować się do 
zdroworozsądkowych zasad, opisanych w Piśmie 
Świętym (zob. 2 Tm 1,7). 

Czy panujesz nad sobą, czy raczej kontrolujesz innych? 
Sprawdźmy. Kontrolujący za swoje problemy wini 
diabła, ludzi lub okoliczności, a jego typowym 

zachowaniem jest oskarżanie, obrażanie się lub przenoszenie 
frustracji. Manipuluje ludźmi i okolicznościami dla własnej 
korzyści. Ale to nie działa: taka postawa tylko nasila jego ból, 
a relacje zamienia w walkę o władzę. Im bardziej ktoś próbuje 
kontrolować, tym gorzej się czuje, a im gorzej się czuje, tym 
bardziej stara się kontrolować. Bóg nie chce, byś żył w taki 
sposób. 

Reagując więc, pamiętajmy o trzech rzeczach: 

Ci, którzy potrafią panować nad sobą, wiedzą, że diabeł nie 
może nic zrobić bez twojej współpracy, a ty nie musisz mu 
ulegać (zob. Łk 10,17). Wiedzą też, że to nie ludzie 
i okoliczności są problemem – problemem jest to, jak sobie 
z nimi radzimy. 

(2) Czasem muszę oddać ludzi i okoliczności w ręce Boga, 
i pozwolić Mu się nimi zająć. 

W rezultacie osoby opanowane nie wdają się w insynuacyjne 
gierki, w zadawanie sobie bólu i nie zamieniają relacji w pola 
bitewne. Poddając się Duchowi Świętemu, który „rodzi w nas 
takie owoce jak… powściągliwość”, oczekują, że Duch 
Święty da im moc – nie do kontrolowania innych, ale do 
panowania nad własnymi reakcjami. Osoby wypełnione 
mocą Ducha stają się wolne, by być częścią rozwiązania, a nie 
częścią problemu.

(1) To siebie mam kontrolować. 

„Kiedy Duch Święty włada naszym życiem owocem tego będą:... opanowanie”. List do Galacjan 5,22



Dlaczego o tym mówię? Pracując w szkole przy pogotowiu 
opiekuńczym dla dzieci zagrożonych wykluczeniem 
społecznym, mieliśmy wielokrot-
nie sytuację, gdzie potrzebna była 
interwencja farmakologiczna i 
medyczna ,  żeby  uspoko ić 
dziecko. I problem polegał na 
tym, że kiedy przyszło do decyzji 
(szczególnie dotyczyło to dzieci z 
domów dziecka)  o  tym,  że 
pracownik ma pojechać na dwa 
czy trzy dni z dzieckiem do 
szpitala, niektórzy odmawiali. 
Nie było komu z pracowników 
pogotowia opiekuńczego jechać 
poza Białystok, natomiast pogo-
towie ratunkowe nie zabierze 
dziecka, bo za daleko, bo koszty i tak dalej. 

Przypuśćmy choleryk jest impulsywny, pobudliwy, może być 
nerwowy, ale z drugiej strony jest bardzo energiczny, bardzo 
konsekwentny i odważny. I teraz..., jeśli pomagamy 
człowiekowi pracować nad charakterem, czyli wdrażać te 
cechy, które są adaptacyjne, które mogą mu pomóc, wówczas 
możemy zaobserwować pewne zjawisko, które zilustruję 
przykładem Tomka i Pawła. 
Paweł jest nieokiełznanym cholerykiem, którego nikt nie 

strofuje, on robi, co chce, zawsze 
wybucha i reaguje, jak chce. Na 
początku w piaskownicy dzie-
ciom sypie piaskiem w oczy, 
potem w podstawówce daje w 
nos, następnie gdzieś kogoś 
okrada, bije, aż ląduje w popraw-
czaku, później w więzieniu. 
Temperament  choleryczny. 
Nieokiełznany charakter. Tomek 
wychowany przez rodziców, 
którzy zwracają uwagę na to, że 
ich syn jest energiczny, próbują 
rozładować tę energię, żeby nie 
pozostawała niekontrolowana. 

Wysyłają syna na basen, na ćwiczenia, rozwijają go w 
różnych innych dziedzinach. Po paru latach okazuje się, że 
Tomek zdobywa dobre oceny, jest zdecydowany, odważny, 
samodzielny. W efekcie, kiedy obaj kończą trzydziestkę, 
Paweł jest już po kilku wyrokach, Tomek zaś jest jednym z 
liderów jakiejś partii politycznej albo bardzo zaangażowa-
nym działaczem społecznym, zdeterminowanym na 
osiągnięcie kolejnego celu. Ten sam temperament, dwa różne 
charaktery. 
To jest właśnie to, brak rozwijania, uchwycenia w młodości 
cech, nad którymi trzeba pracować, a szczególnie brak 
wzorców, bo czasami sama dydaktyka nie wystarcza. 
Dyrektywy, które kierujemy do dziecka „Tego nie rób! A 
tamto musisz zrobić!” oczywiście, jeśli mocno je 
zaakcentujemy, jeszcze zagrozimy, to dziecko, ze względu na 
strach przed karą, będzie zachowywać się w sposób pożądany, 
ale to nie znaczy, że będzie to zachowanie poparte głębokim 
przekonaniem o jego słuszności. Ono przeczeka moment i 
kiedy będzie okazja, że może uniknąć kary, i tak sięgnie po 
zakazane. Natomiast sztuką i kluczem jest spowodowanie, 
żeby dziecko czy młody człowiek wszedł w obszar pewnej 
pasji, żeby chciał zrobić to czy tamto. 

Jeśli jest to choroba i została zdiagnozowana, to jak 
mówiliśmy wcześniej, można ją leczyć. W Białymstoku 
jest świetna akademia medyczna, na bardzo dobrym 

poziomie, jest to już uczelnia międzynarodowa, mamy wielu 
międzynarodowych studentów, doskonałe zaplecze 
medyczne w postaci wielu szpitali, ale paradoks polega na 
tym, że kilkanaście czy nawet już dwadzieścia lat temu został 
zlikwidowany oddział psychiatryczny dla dzieci i młodzieży. 
Do dziś nie mamy całodobowego oddziału. Jest oddział 
dzienny o bardzo wąskim zakresie usług medycznych dla 
dzieci, a tych, którzy potrzebują pomocy, musimy wozić do 
Olsztyna, do Warszawy czy do Józefowa. Paradoks. Nie ma 
specjalistów w Białymstoku? Tam, gdzie jest kuźnia tych 
specjalistów? Dziwna rzecz! To jest problem! 

Dzieci, z którymi miałem do czynienia, to były dzieci, które 
się rodziły do piekła. „Rodziły się do piekła” — co to znaczy? 
Dziecko urodziło się w rodzinie patologicznej, gdzie ojciec 
był po wyrokach, nadużywał alkoholu. Matka nie radziła 
sobie z tą sytuacją, być może też piła, też unicestwiała samą 
siebie w powolny sposób, lecząc rozterki i rozczarowanie 
swoim życiem. Napięcia między dorosłymi były takie, że 
jeden z chłopców stał się świadkiem samobójczej śmierci 
ojca, który na jego oczach powiesił się na pasku na 
kaloryferze. Ten mały sześcioletni chłopiec, widząc matkę 
wybiegającą z domu, sam patrzył, jak ojciec kona. Pytanie, 
czy taki człowiek może być dalej normalny? A w tej szkole 
było wiele takich dzieci, które miały podobnie trudne 
doświadczenia. I stąd też ich pojmowanie życia, jako czegoś 
bez znaczenia i bez wartości. Model postępowania polegał na 
tym, że istnieje rozwiązanie w sytuacji kryzysu bez wyjścia — 
zawsze można odebrać sobie życie, tak jak zrobił to ojciec. 
To są właśnie sytuacje, gdzie poza chorobami, mamy coś w 
rodzaju formy zaburzenia zachowania, które nie jest chorobą, 
jest tylko zaburzeniem, a które jednak wymaga tego, by się 
nim zająć w sposób terapeutyczny, by uczyć innego sposobu 
rozwiązania, innych nawyków reakcyjnych na to, z czym się 
spotyka człowiek. Na tym właśnie polega praca nad 
charakterem. I to jest błogosławieństwo, dlatego, że charakter 
jest częścią plastyczną osobowości. To czego nie zmienimy, to 

nasza oś temperamentalna, to jest 
dziedzictwo genetyczne,  które 
zawdzięczamy naszym przodkom. Ale 
to tylko bagaż temperamentny, my nie 
jesteśmy skazani na wszystkie składowe tego bagażu, bo 
każdy z elementów temperamentnych posiada zarówno 
adaptacyjne, dostosowawcze formy zachowań, jak i 
nieadaptacyjne. 

Moje dzieciństwo i młodość upłynęły w domu, gdzie ojciec 
nadużywał alkoholu i był nieprzewidywalny w swoich 
zachowaniach. Zmarł w wieku 51 lat na skutek marskości 
wątroby. Dzisiaj wiem, potrafię to zdiagnozować, że miałem 
cechy dziecka alkoholika czy przyszłego dorosłego dziecka 
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Niedawno miałem młodego pacjenta. Pracuję w szpitalu dla 
dorosłych, stąd też najmłodsi pacjenci mogą mieć 18 lat. Ale 
ten przypadek jest bardzo ciekawy, gdyż dla tego młodego 
człowieka to była trzecia próba samobójcza. Czyli próbował 
odebrać sobie życie, będąc jeszcze małoletnim. Dlaczego tego 
się dopuścił? Ponieważ jego brat trzy miesiące wcześniej 
odebrał sobie życie, a dwa lata wcześniej jego ojciec. Czyli 
chłopiec poznał ten model zachowania. Mieszkał na wsi, 
pracował na roli, podejmował inne aktywności, ale stracił 
poczucie sensu i wartości takiego życia, jakie wiódł. Sięgnął 
więc po rozwiązania, które wcześniej zastosowali jego 
krewni. 

Dlaczego o tym mówię? Ponieważ tam dostrzegłem, jak 
ogromne znaczenie odegrał ten model w moim życiu. Z jednej 
strony miałem duże poczucie smutku, gdyż tam, gdzie jest 
alkohol, a szczególnie w robotniczej rodzinie, tam nie ma 
pieniędzy. Tam nie będzie wrotek, nie będzie rowerów, nie 
będzie markowych ubrań. Pamiętam, moja mama uszyła mi z 
krempliny majtki na basen. Dziś jest to zabawna historia, ale 
wtedy wstydziłem się, bo wszyscy śmiali się. Majtki były 
jakieś takie prążkowane, bardziej ta kremplinka nadawała się 
na zasłonę, aniżeli na strój na basen, ale mama zrobiła to z 
biedy a wiedziałem, że się starała, więc nie chciałem jej 
sprawiać przykrości i zakładałem je. Wstyd był na basenie, bo 
wszyscy się śmiali, dlatego lubiłem długo pływać, żeby nie 
było widać tych majtek. 

Kochani, nie tylko ci z trudnym startem są w grupie 
zagrożenia samobójstwem. Również ci, którzy mają 
doskonały początek, dostatnie życie. I czasami nadmiar tego 
dostatku powoduje, że do niczego nie muszą dążyć, wszystko 
mają na pstryknięcie palcami. Czasami bywa, że idąc w 
odwiedziny do takiego domu, nie wiadomo, jaki prezent 
kupić, bo tam wszystko mają dużo lepsze niż nas stać kupić 
cokolwiek. A z drugiej strony nie zawsze tam jest pełnia 
satysfakcji i radości, często pojawia się poczucie bezsensu, 
bezwartościowości. Nam, którzy czasami odczuwamy braki, 
wydaje się, że to niemożliwe i mówimy: „No, gdybym ja miał 
takie życie, to bym wiele osiągnął”. Nie, nie, niekoniecznie 
tak jest. Wielu jest takich, którzy mają świetny start, ale nie 
potrafią wykorzystać tego potencjału. A brak sensowności 
działania powoduje, że ich aktywności są uderzaniem 

w próżnię, co powoduje załamanie. 

Zatem tak wygląda ta statystyka, jeśli chodzi o nasz kraj. 
Bardzo możliwe, że skłonności samobójcze na wsi mają 
związek z możliwościami rozwoju osobistego, czyli 
wykształcenia, pracy zawodowej, pozycji społecznej, 
dobrobytu, jaki możemy osiągnąć. Pozornie na Kresach życie 
jest tańsze, ale za to trudno zdobyć nawet takie fundusze, żeby 
żyć za te małe pieniądze, ponieważ bezrobocie jest bardzo 
duże. Stąd też, co bardzo możliwe, brak perspektyw, jest jedną 
z przyczyn autodestrukcji. Z drugiej strony może brak odwagi 
u młodych ludzi do tego, żeby wyrwać się z tego miejsca i 
gdzieś dalej szukać możliwości samorozwoju sprawia, że w 
tym miejscu zostają. 

alkoholika, przejawiałem zaburzenia w ocenie samego siebie, 
odwagi, konsekwencji, determinacji. To są słabości osób, 
które mieszkają z osobami uzależnionymi, a szczególnie z 
rodzicami. I pamiętam, że bardzo chciałem mieć wzorce, ale 
nie było ich u mojego ojca. Stało się tak szczęśliwie, dzięki 
łasce Bożej – tak to pojmuję – że trafiłem do kościoła, do 
zboru protestanckiego, który był mały. To była moja korzyść, 
że był tak kameralny, że pastor otworzył swój dom i wplótł 
mnie między swoich synów. Bardzo często mogłem u niego 
przebywać i zachwyciłem się tym człowiekiem do tego 
stopnia, że kiedy spytał mnie, kim chciałbym zostać 
w przyszłości, odpowiedziałem, że chcę być taki jak on. Nie 
wiedziałem do końca, co to znaczy, ale kiedy skończyłem 
18 lat, zdecydowałem, że chcę służyć Bogu i poszedłem do 
seminarium. 

I dzisiaj patrzę, że jeszcze trochę mi brakuje. No, nie trochę, 
bardzo dużo mi brakuje. Wciąż nie jestem jak On, ale wiem, że 
to jest sensowna droga. I ogromnie się cieszę, że jestem na tej 
drodze. To jest jedna z odpowiedzi, co można zrobić z 
młodym człowiekiem, gdy spotykamy kogoś, kto urodził się 
do piekła, kto ma bardzo trudny start. 

W każdym razie wiem, jak to jest, kiedy człowiek jest 
zrozpaczony, widząc innych rodziców, inne rodziny, wiedząc, 
że mają samochód, że mogą dokądś pójść. Ja tego nie miałem. 
Dlaczego późno wracałem do domu? Ponieważ bałem się, że 
przyjdę za wcześnie i będę świadkiem awantury, a tak, to 
może jak późno przyjdę, to ojciec będzie spał po tych swoich 
krzykach. Rozumiem świadomość takich dzieci, rozumiem 
ich poczucie zagrożenia, niepewności, wiem o braku marzeń. 
Wszystkie marzenia, jak bańka mydlana..., bo jak? Kiedy? 
Gdzie? Koło dziecka muszą być inne osoby. Dzięki Bogu, 
Bóg postawił obok mnie ludzi, którzy pomogli mi uchwycić 
pasję, wizję... a nawrócenie, kiedy otworzyłem swoje serce 
Jezusowi, spowodowało, że stał się on moim modelem, moim 
idolem. Jako młody piętnastoletni chłopak powiedziałem: 
„Chcę być jak Jezus!”. 

Wróćmy do statystyki, gdyż jest ciekawa. Najwięcej 
samobójstw chłopców jest w przedziale wiekowym 10-14 
oraz 15-19. Podlasie, a nawet północno-wschodnia Polska jest 
na czele tych statystyk. Określenie przyczyny tego stanu 
rzeczy należy do badaczy, którzy mogą temat zgłębić. My 
możemy jedynie poczynić pewne obserwacje, które nie 
muszą być trafne. Dodatkowa informacja wynikająca z tej 
statystyki mówi, że skłonności do samobójstw pojawiają się 
coraz częściej na obszarach wiejskich. Informacja o Podlasiu 
czy północno-wschodniej Polsce nie znaczy, że tylko w 
miastach wzrosła liczba samobójstw. Ciekawa rzecz. Robiłem 
badania wśród dzieci na temat wzrostu zuchwałości w 
relacjach między uczniowskich. Postawiłem tezę, że 
najbardziej zuchwali są uczniowie w centrach miast, mniej 
zuchwali są na ich obrzeżach, a już w ogóle spokojni, bardziej 
karni mieszkają na wsiach. Owszem, po części ta teza się 
potwierdziła, ale w mniejszym stopniu niż się spodziewałem. 
Okazuje  s ię ,  że  na  skutek  rozwoju  technologi i 

komunikacyjnych, dostępu do Internetu i przepływu 
informacji pewne cechy zachowań osób z centrów miast są 
coraz bliższe dzieciom ze wsi. Podobnie rzecz ma się ze 
skłonnością do samobójstw. To już nie jest domeną 
wielkomiejskich obszarów i tamtego stylu życia rodzin, które 
są zabiegane w dążeniu do zaspokojenia potrzeb bytowych. 



-6-

Świadectwo
Moja żona przychodziła do Kościoła, 
widziałem jej zmiany, spokój i 
radość. Ale jeszcze wtedy nie mo-
głem przyjść. Ponieważ uważałem,  
że sam przy pomocy leków mogę 
wyzdrowieć

Angela od pół roku słuchała Słowa Bożego w kościele, 
pomyślałem: pójdę, zobaczę, posłucham.
Martwiłem się tym, że jak ona pójdzie do Boga to mnie tam 
nie będzie przy niej. 
Ona wybrała dobrą drogę, była radosna a ja zostałem z boku. 
Przyszedłem, zobaczyłem dziesiątki uśmiechniętych 
i szczęśliwych ludzi. Zacząłem słuchać kazań, czytać Biblię 
i zaczęły otwierać mi się oczy, spadały łuski. Zacząłem 
widzieć, że to wszystko co wydawało mi się dobre dla mojej 
rodziny to jest tylko normą.

Zaczął się alkohol, żeby o tym nie myśleć, lekkie narkotyki 
i cała lista grzechów, które jak myślałem wtedy, pozwalały mi 
zapominać o strachu. 

Miałem być wspaniałym ojcem, takim jakiego nie miałem.  
Ale nic z tego nie wyszło, alkohol zabrał mi wszystko. 
Dwadzieścia lat temu doszedłem do dna i przestałem pić. 
Zacząłem być w swojej głowie dobrym ojcem;

Mam na imię Maciek, mam 53 lata, żonę Angelicę, 
dwie córki, syna i wnuka.

Przez pięć kolejnych lat podobno był okres szczęśliwego 
życia. Wtedy mój ojciec miał pierwszy zawał. Przeżył ze mną 
następne pięć lat i zmarł. Nie pamiętam tych dziesięciu lat.

Moje życie nie zaczęło się wesoło. Mama miała bardzo ciężki 
poród, przy którym na chwilę umarła. Bardzo długo nie mogła 
funkcjonować normalnie. Pierwsze, co do mnie czuła to 
nienawiść, że ją skrzywdziłem.

Tak żyliśmy z rodzeństwem kilka lat, aż mama rozwiodła się. 
Lecz spokój nie nastał. Przemoc ze strony mamy trwała. 
Czasem wstydziłem się ćwiczyć na WF-ie, bo miałem 
wszędzie siniaki.

Będąc w wojsku spotkałem przyszłą żonę. Myślałem, że 
będzie dla mnie kołem ratunkowym. Że będę miał w jej ojcu 
swojego ojca. Jak bardzo się myliłem.

- bo one śpią bez strachu – to jestem wspaniały,
- nie biję żony – to jestem super.

I tak budowałem swoje życie przez następne prawie 
dwadzieścia lat małżeństwa. Ale znowu upadłem, teraz nie 
przez alkohol nie przez narkotyki, a przez kobiety. 

I tak zaczęło się nasze wspólne życie. Urodziła nam się córka. 
Zacząłem pić. Piłem codziennie, aby przestać myśleć o swoim 
grzesznym życiu i usnąć. 

Moje całe życie zbudowane było na fundamencie, który 
zbudowałem sobie sam. Wszystko zbudowałem na piasku i to 
wszystko runęło.  Wylądowałem u psychiatry i psychologa.

Ja miałem nóż pod poduszką, którym chciałem zabić ojczyma 
(pamiętam krzyk matki żebym tego nie robił). Ona miała na 
drzwiach ślady po siekierze. Mieliśmy razem zbudować nasz 
spokojny dom, coś czego nie mieliśmy. 

- bo ja dzieci nie biję – to jestem wspaniały,

Zostaliśmy sami i po krótkim czasie pojawił się ojczym, który 
sprowadził na nasz dom całe zło: alkohol przemoc, strach. 
Spałem z nożem pod poduszką ze strachu, że będzie kolejna 
awantura.

Jakoś się podniosłem. Tylko czułem, że to nie wszystko co 
muszę zrobić, czegoś mi brak.

Mój raj, który im stworzyłem okazał się ich piekłem. Dzieci 
i żona bały się, bo byłem nerwowy.

Opowiedziała, że całe życie słyszała od Boga „czekaj”! 
I czekała.

Zrozumiałem, że muszę zaufać Bogu i Jezusowi i na tym 
fundamencie zbudować od nowa moje życie.

Odszedłem, bo widziałem siebie w nim i takim człowiekiem 
nie chciałbym, aby był. Teraz pomału zmieniamy cały nasz 
świat. Jest teraz wywrócony do góry nogami, ale jest dobry. 

Jestem spokojny, bo wiem, gdzie mam iść i dzięki Jezusowi 
wiem jaka będzie moja droga. 

Żona bała się codziennie wstając czy będę miał dziś dobry 
humor, czy znowu będę się o coś czepiał, coś co ja chcę. 
Wydawało mi się, że muszą akceptować wszystko, bo jestem 
najmądrzejszy. 

Pomału wszystko zaczęło się zmieniać. Moje dzieci zaczęły 
się do mnie przytulać. Córka pierwszy raz w życiu chyba 
przyszła i przeprosiła, że podniosła na mnie głos, bo 
reagowała tak jak ja reagowałem. Udało mi się powstrzymać 
złość na syna, gdy podniósł na mnie głos.

Żona budzi się spokojna. Dzieci chcą mnie przytulać, jest 
więcej radości i śmiechu. 

Mam nadzieję, że będzie to czas mojego szczęścia i wolności 
z Panem Bogiem i moją rodziną.

Żonę pytałem, dlaczego ze mną była. Nie umiałem tego 
zrozumieć.

Maciej Kleist

Gdy Bóg daje ci wizję, wiedz, że będziesz płakać, 
ponieważ każda wizja wiąże się z kosztami. Droga do 
zwycięstwa prowadzi przez doświadczenia i próby. 

Nie ma darmowych przejazdów. Bóg jednak obiecał, że będą 
żniwa: „Ci, którzy siali ze łzami, z radością zbiorą żniwo. Kto 
wychodzi z płaczem, niosąc ziarno siewne, będzie wracał 
z radością, niosąc snopy swoje” (Ps 126,5-6). Czego możemy 
się nauczyć z tego Słowa? (1) Jest pora, by płakać. Nie chodzi 
tu o szukanie wymówki, by nic nie robić czy o użalanie się nad 
sobą i niesprawiedliwością życia. Nehemiasz wzruszył się do 
łez z powodu zrujnowanej Jerozolimy. Następnie opracował 
plan, zebrał zespół i odbudował ją. Co porusza ciebie? Czym 
się pasjonujesz? (2) Jest pora na zbieranie plonów. W życiu 
wszystko ma swoją przyczynę i swój czas (zob. Koh 3,1-8). 

Jeśli zrozumiesz przyczynę i wykorzystasz czas, staniesz się 
„jak drzewo zasadzone nad strumieniem wód, które wydaje 
owoc we właściwym czasie” (Ps 1,3). Zwróć uwagę na słowa 
„we właściwym czasie”. Owoce nie urosną, zanim nie 
nadejdzie ich pora, dlatego powinieneś nauczyć się 
rozpoznawać zmieniające się pory w swoim życiu 
i dostosowywać się do nich. Dotyczy to zwłaszcza czasu żniw. 
Musisz wiedzieć, kiedy przestać płakać i zacząć zbierać 
plony, w przeciwnym razie przegapisz swoje żniwo. Łzy są 
dla siewcy, ale radość dla żniwiarza. Zatem kiedy nadejdzie 
właściwa pora, zbieraj plony z radością. Zapłaciłeś swoje 
należności, teraz nadszedł czas, aby cieszyć się tym, co 
obiecał ci Bóg.

Rozpoznaj swój czas



Jak jagnięta
Pastor senior Piotr Karel

We wrześniu spodziewamy się najostrzejszej walki 
związanej z kampanią wyborczą do Sejmu. 
Telewizja już od dawna „zalewa” nas politycznymi 

kłótniami, obrażaniem, wyzwiskami, oskarżeniami, 
wyciąganiem przeróżnych afer, zapowiedzią rozliczeń itp. 
Politycy z jednej i drugiej strony starają się wszelkimi 
sposobami zachęcić i przeciągnąć na swoją stronę 
społeczeństwo, by osiągnąć zwycięstwo w wyborach. 
Przywódcy partii politycznych poprzez swoich aktywistów i 
sztaby wyborcze na licznie organizowanych spotkaniach w 
miastach i miasteczkach naszego kraju starają się 
mobilizować, motywować i przekonywać potencjalnych 
wyborców do głosowania na ich partię. W tych politycznych 
mowach padają słowa o zwycięstwie, wygranej, a 
jednocześnie o nieudolności, złodziejstwie, niekompetencji, 
prywacie i nepotyzmie strony przeciwnej.

Ewangelista Łukasz zanotował: „Powróciło tedy owych 
siedemdziesięciu dwóch z radością, mówiąc: Panie i demony 
są nam podległe w imieniu twoim” (10, 17). Doświadczyli 
mocy Bożej, uzdrawiali chorych, wypędzali demony, 
zwiastując nadejście Królestwa Bożego. Gdzie tkwił sekret 
powodzenia ich misji?

Najdziwniejsze jest, w jaki sposób Pan Jezus motywuje 
Swoich uczniów. Nie mówi: Idźcie! Pewne jest wasze 
zwycięstwo! Będziecie w stanie pokonać samego diabła! Nie 
mówi, że ludzie będą ich witać kwiatami, ale powiada, że co 
niektórzy zatrzasną przed nimi drzwi swojego domu. To, co 
Jezus mówi, może raczej wzbudzić niepokój w sercach 
uczniów. Mają iść bez żadnego „wyposażenia”. Bez 
pieniędzy, zbędnych bagaży, ani nawet zapasowego ubrania. 
Posyłam was jak jagnięta pomiędzy wilki – mówi Jezus. 
Czy jagnięta mają jakąkolwiek szansę przeżycia w starciu 
z wilkami? Czy nie są z góry skazani na „pożarcie”? Myślę, 
jak czuli się uczniowie tak zmotywowani przez Jezusa? 

W jednym z ostatnich czwartkowych spotkań rozważaliśmy 
historię wysłania przez Jezusa siedemdziesięciu dwóch 
uczniów „do każdego miasta i miejscowości, dokąd sam 
(Jezus) zamierzał się udać” (Łk. 10, 1). Pan Jezus powiada: 
„Żniwo wprawdzie wielkie, ale robotników mało”.

Dopiero teraz Jezus zdradza im coś, co wydawać by się mogło 
powinien powiedzieć przed rozpoczęciem ich misji. „Oto 
dałem wam władzę, abyście deptali po wężach i skorpionach i 
po wszelkiej potędze nieprzyjacielskiej, a nic wam nie 
zaszkodzi” (w. 19)

Czy jednak te wielkie dzieła dokonywane przez wysłanych 
uczniów mają być powodem dumy i rozpierającej serce 
radości? Jezus powiada: „Wszakże nie z tego się radujcie, 
iż duchy są wam podległe, radujcie się raczej z tego, iż imiona 
wasze w niebie są zapisane” (w. 20).

Bo tak na marginesie zapytam: Który z dzisiejszych 

polityków chciałby motywować swoich zwolenników 
powiadając: Idźcie, ale walka po naszej stronie wydaje się 
beznadziejna i pewnie przegrana. Przeciwnik szybko 
rozprawi się z wami. Jesteście bezbronni i bezradni w starciu z 
wrogiem.

No właśnie, a czy twoje imię też tam jest zapisane? 

To sam Jezus dał im tę władzę , by w Jego imieniu czynić te 
wielkie rzeczy. Nie z nich pochodziła ta moc. Sami byliby 
zupełnie bezradni i bezbronni. Przy innej okazji Pan Jezus 
bardzo wyraźnie to podkreślił: „bo beze mnie nic uczynić nie 
możecie” (J. 15, 5). A ap. Paweł napisał: „Aby się okazało, że 
moc, która wszystko przewyższa jest z Boga, a nie z nas” 
(2 Kor. 4,7). „Albowiem pełnia mej mocy okazuje się 
w słabości”(2 Kor. 12,9). To ważna lekcja i dla nas.

Z jakimi więc sercami musieli uczniowie ruszyć do 
wykonania owego zadania? Czy takimi słowami Jezusa mają 
być zmotywowani, by iść z radością i pełnej euforii na pole 
misyjne? Ale idą! A jak wyglądał ich powrót?

między wilki

Zapraszamy do zajrzenia do sklepiku i zakupu nowych 
i wartościowych pozycji książkowych, i nie tylko. 

Zeszyt/dziennik do zapisywania, w linię, z wersetami na 
każdej stronie.

„Nie zawsze świeci słońce” Lidii Czyż – to osobisty pamiętnik 
Autorki. Zawarła na jego kartkach niemal dwa i pół roku 
zmagań swojej rodziny najpierw z udarem, który dotknął jej 
męża, a potem z pandemią, która wybuchła i zmieniła 
każdego z nas, cały świat – bez wyjątków.

Wersety dla mam – Jest to zestaw 50 kart dwustronnie 
zadrukowanych. Na jednej stronie znajduje się werset a na 
drugiej słowo inspiracji i wdzięczności w stronę mamy. 
Doskonałe na prezent na każdą okazję.

Poza tym znaleźć można u nas:

„Poradzisz sobie” Max Lucado – Autor pokazuje, co to 
znaczy przechodzić trudne chwile jako osoba wierząca, i daje 
realistyczne pojęcie o roli Boga w tym procesie. Spójrzmy 
prawdzie w oczy: życie potrafi dać w kość, a wtedy łatwo 
zacząć kwestionować wszystko to, w co człowiek wierzył. 
Max rozprawia się z tym tematem bez żadnych ogródek. - bransoletki gumowe dla dzieci, młodzieży i dorosłych 

z napisem „Co zrobiłby Jezus?” oraz wersetami,
- długopisy z wersetami.

Zapraszamy! 

„Co jeśli… Bóg ma inny plan?” Charles S. Swindoll – Pastor 
Chuck Swindoll jak zawsze interesująco i inteligentnie dotyka 
trudnych tematów (doświadczenie straty, rozczarowania, 
zdrady przyjaciela, ułomności,  prześladowań, problem z 
trudnym  szefem czy  szybkiej śmierci), niezmiennie 

odwołując się do ostatecznego, dla nas wierzących, autorytetu 
– Biblii.

„Atak na nasze dzieci” Czesław Bassara – Rodzice 
i nauczyciele znajdą w niej nie tylko przykłady destruktywne-
go wpływu na nasze dzieci w naszym środowisku, ale przede 
wszystkim biblijne rady na temat ewangelizacji i wychowania 
dzieci. „Atak na nasze dzieci” to książka, która powinna być w 
biblioteczce każdego rodzica chrześcijańskiego.

„Księga i miecz” Kamal Saleem i LynnVincent – To 
niezwykła, osobista historia o tym, jak kształtuje się 
islamskiego terrorystę, ale także o przemianie i budzeniu się 
świadomości. Jest to książka ewangelizacyjna, ponoć 
najlepsza dla twardych facetów.

- przepiękne zakładki do książki z wersetami,

Sklepik - wstąp i zobacz nasze nowości
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Nowości od Izy Karpienia

Wieści z Etiopii – Tsamakko

W związku z tym opóźnieniem, moja wizyta w Etiopii, 
planowana na sierpień bieżącego roku, została wstępnie 
przesunięta na połowę września. 

Wieści z Etiopii – Nyangatom
Zgodnie z planem, do którego Pan Bóg się przyznał i który 
pobłogosławił, w maju (z lekkim poślizgiem) odbyły się 
kolejne spotkania, promujące alfabetyzację wśród ludu 
Tsamakko. Gezzahagn Germo, który był głównym mówcą na 
tych spotkaniach, dzielił się swoim bogatym doświadczeniem 
długoletniego Koordynatora Alfabety-zacji dla ludu Konso. 
Jego bogate doświadczenie planujemy też wyko-rzystać na 
kolejnym szkoleniu dla nauczycieli 
Tsamakko w sierpniu bieżącego roku.

Jak Pan Bóg pozwoli, to spotkam się 
o s o b i ś c i e  z  p r z e d s t a w i c i e l a m i 
ofiarodawców ze Szwecji, którzy 
wybierają się z wizytą do Etiopii we 
wrześniu tego roku. Uzgodniliśmy, że 
będziemy tak organizować nasze plany, 

aby nasza wspólna podróż na tereny zamieszkałe przez lud 
Nyangatom miała szansę być zrealizowana. Oczywiście, 
nasze plany powierzamy Panu Bogu i jesteśmy gotowi na 
wszelkie zmiany według Jego prowadzenia!

Opóźniają się, niestety, przygotowania do 
rozpoczęcia alfabetyzacji w rodzinach, która 
ma pomóc nam dotrzeć do starszego 
pokolenia ludu Tsamakko. Zespół Tsamakko 
miał wiele innych odpowiedzialności, które 
nie pozwoliły im poświęcić wystar-czająco 
dużo czasu na wykonanie ich zadań z 
dziedziny alfabetyzacji. Różne kościelne czy 
państwowe uroczystości, albo wydarzenia losowe (narodziny 
dziecka, pogrzeb, choroba...) powodu-ją przerwę w 
codziennej pracy, więc opóźnień nie da się, niestety, uniknąć!

Mam za sobą kilka owocnych rozmów 
za pośrednictwem internetowych 
komunikatorów, dzięki którym wiem, 
że przygotowania do rozpoczęcia pracy 
alfabetyzacyjnej w języku nyangatom 
intensywnie posuwają się do przodu. 
Kappa, główny kandydat na Koordynatora Alfabetyzacji 

Nyanga-tom, przygotowuje plan 
działania oraz jego kosztorys, na które 
czekają potencjalni sponsorzy planowa-
nego programu alfabetyzacyjnego.  
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W sobotni poranek 26 sierpnia 2023 r. wyruszyliśmy na 
wycieczkę zorganizowaną przez brata Jana Lewandowski-
ego. Harmonogram naszej podróży był nam znany, lecz nie 
spodziewaliśmy się aż takiej niezwykłej wyprawy. A zaczęło 
się tak… 56 osób w tym małe dzieci stoi w oczekiwaniu na 
autokar przy Kościele Chrystusowym w Kołobrzegu, lecz 
autokaru nie ma. Zrobiło się niespokojnie… Ku wielkiej 
radości uczestników nadjechał i wszyscy mogliśmy się 
wygodnie usadowić i wyruszyć w drogę. Od razu z ogromnym 
entuzjazmem i humorem przewod-
nik zaczął opowiadać nam wiele 
cennych,  c iekawych his tor i i 
związanych z mijanymi miejsco-
wościami. Pierwszy przystanek to 
Trzęsacz i 15 południk, który 
wyznacz czas środkowo europejski. 
Zobaczyliśmy ruiny XII wiecznego 
kościoła na klifie, a raczej jednej 
ściany, ponieważ resztę zabrało 
morze. Tu wysłuchaliśmy legendy 
o córce króla Bałtyku Zielenicy 
oraz przeszliśmy się po platformie widokowej. Z Trzęsacza 
pojechaliśmy dalej, mijając nadmorskie miejscowości 
tj. Dziwnów, Dziwnówek z zacumowanymi przy kei statkami 
Wiktoria oraz Korsarz. Przejeżdżając przez most opuszczamy 
stały ląd i wjeżdżamy na wyspę Wolin. Na parkingu 
Wolińskiego Parku Narodowego zatrzymaliśmy się na 
wyśmienitą bułeczkę i kawkę serwowaną przez naszego 
kierowcę. Kolejną miejscowością, którą odwiedziliśmy były 
Międzyzdroje. Zwiedzanie zaczęliśmy od Przyrodniczego 
Wolińskiego Parku Narodowego, którego głównym zadaniem 
jest prezentacja bogactwa i piękna przyrody świata roślin i 
zwierząt parku. Zobaczyliśmy tu realistyczne dioramy 
samców batalionów w barwach godowych, rodziny fok, 
saren, żubrów, orłów, bielików i wielu, wielu innych zwierząt. 
Znajduje się tam również replika największego wyłowionego 
bursztynu w Morzu Bałtyckim. Następnie udaliśmy się na 

promenadę znajdującą się w ścisłym centrum miasta tuż przy 
plaży. To tu najlepsi polscy aktorzy oraz reżyserowie 
odciskają swoje dłonie, pozostawiając ślad dla potomnych. 
Spacerowaliśmy po Molo, które ma prawie 400 metrów. 
Warto tu przyjść wieczorem, kiedy konstrukcja jest 
podświetlona, tworząc romantyczną atmosferę. Jest wtedy 
również mniej osób. Przy wejściu znajdują się kawiarnie, w 
których zjedliśmy lody. Do miasta Świnoujście dojechaliśmy 
tunelem, który znajduje się 39 metrów od lustra wody i mierzy 

1800 m długości. Tak znaleźliśmy 
się na wyspie Uznam, którą opuści-
liśmy promem Bielik. Następnie 
udaliśmy na główną atrakcję 
wycieczki, czyli Jezioro Turkuso-
we. I nie zawiedliśmy się, tuż po 
przekroczeniu linii lasu, przez który 
wiódł niebieski szlak zaatakował 
nas rój komarów. Były bezlitosne, 
w ruch poszły gałązki i spray. Nic 
nie pomagało. Tempo, w jakim 
oglądaliśmy Wzgórze Zielonka, 

rozlewiska Zalewu Szczecińskiego, a potem Jeziorko 
Turkusowe było błyskawiczne. Jeziorko znajduje się w 
Wapnicy, a swoją nazwę zawdzięcza kredowemu dnu. Przed 
wojną istniała tam kopalnia kredy. 9 lat po wojnie zakończono 
wydobycie. Najintensywniejszy kolor jezioro ma na 
przełomie czerwca i lipca. Obiad zjedliśmy w Tawernie przy 
Jeziorze i ruszyliśmy w drogę powrotną słuchają opowieści, 
faktów historycznych, legend, dowcipów najlepszego 
przewodnika Jan Lewandowskiego, który już planuje dla nas 
kolejną podróż. Wycieczka była bardzo udana, wszyscy 
uczestnicy zachwyceni, kierowca spisał się na medal. 
Opowieści, jakie usłyszeliśmy zostaną z nam na zawsze. Do 
zobaczenia na kolejnej wyprawie. 

Angelica Kleist

Wycieczka zborowa
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Na jednym z kazań brat Daniel zapytał kto z nas ma 
świadectwo z ostatniego tygodnia, powiedział, że 
każdy z nas powinien takie mieć. Ale wie, że 

większość z nas bałaby się zostać wyrwana do tablicy by 
opowiedzieć co dzisiaj, co wczoraj, czy w ostatnim tygodniu 
Bóg uczynił w naszym życiu. Ja też nie zawsze dostrzegam 
jak cudownego mamy Ojca, jak wspaniałe mamy warunki do 
życia, nie brak nam jedzenia, ubrań, dachu nad głową. Czy to 
nie są powody do wdzięczności?

Kiedy mogłyśmy wejść do pokoju, zobaczyłam tatę 
drzemiącego obok łóżka pana Henryka i trzeciego pacjenta 
lekko przerażonego sytuacją. Pan Henryk podłączony był do 
tlenu, bardzo ciężko oddychał. Była tam jego bratowa i 
jeszcze jedna pani, pewnie też z rodziny. Pan Henryk nie był w 
stanie nic powiedzieć, a dzień wcześniej jadł jeszcze 
truskawki. Jego żona, bardzo smutna, ocierała łzy.

Udało się tak wszystko zgrać, że w drodze z Bieszczad 
mieliśmy pozostawić maluchy na obozie w Oświecę. Dzięki 
temu ostatnie dni urlopu miałam spędzić w domu i nadrobić 
spotkania z braćmi i siostrami, spacerować, wypoczywać, 
mieć ciszę i spokój na rozważanie Słowa Bożego. Takie były 
moje plany.

Chciałam opowiedzieć Wam swoje świadectwo z ostatniego 
miesiąca, podziękować Bogu, że ponownie, kiedy Go 
potrzebowałam najbardziej był obok i prowadził mnie, 
Światło w ciemnej dolinie.

Nie pytając o pozwolenie podeszłam do pana Henryka i 
zapytałam, czy mnie słyszy. Nie uzyskałam potwierdzenia, 
ale pan Henryk na mnie patrzył i uznałam, że jest szansa, że 
słyszy. Wzięłam go za rękę i na głos pomodliłam się mówiąc 
jak Pan Jezus go kocha, o grzechu, że jeśli ktoś szczerze i ze 
skruchą do Niego zawoła, będzie prosił o wybaczenie, to Bóg 
wybaczy. Prosiłam o siłę dla pana Henryka na przejście tego 
trudnego czasu i o siłę dla jego bliskich. Potem zobaczyłam, 
że oddech pana Henryka już nie jest taki ciężki, już nie łapie z 
trudem powietrza - tym razem oddychał spokojnie, ale coraz 
rzadziej. Przerwy pomiędzy oddechami były coraz dłuższe. 
Czułam, że to jego ostatnie oddechy. Nigdy nie byłam przy 
umierającym człowieku, ale wiedziałam, że to, ta chwila. 
Wyszłam z pokoju i zawiadomiłam pielęgniarkę, weszła na 
chwile do pokoju, szybko zawiadomiła lekarza, który po 
chwili stwierdził zgon.

Telefony z domu nie były optymistyczne. Liczyłam się z 
myślą, że może w każdej chwili będę musiała wracać do 
Kołobrzegu. Starałam się wypocząć i nabrać sił. Bóg trzymał 
przy życiu mojego tatę. W drodze powrotnej odwieźliśmy 
dzieci do Oćwieki, dotarliśmy w nocy do domu, a o szóstej 
rano już by telefon: „przyjedź, bo jest bardzo źle”. Tata od 
tygodnia był w domu, został wypisany ze szpitala w stanie 
dobrym. Kiedy go zobaczyłam nawet nie śmieszył mnie ten 
opis. Myślałam, że tata już nie może być szczuplejszy. 
Myliłam się. Zobaczyłam same kości obciągnięte skórą, 
zapadnięte skronie, policzki, miednicę. Nie było na nim 
mięśni, zupełnie nic poza skórą. Bałam się go przewracać na 
bok podczas mycia, żeby go nie połamać.

Dwa dni później wyjechaliśmy w Bieszczady.

W kolejnym kroku przeszukałam liczne oferty wakacyjne, bo 
chciałam zabrać dzieciaki w jakieś piękne miejsce i udało się 
zaklepać domek w Bieszczadach.

Opowiedziałam o wszystkim siostrze Alince i powiedziałam, 
że jeśli mój tata odejdzie, a wszystko na to wskazywało, to 
chciałabym być przy nim i trzymać go za rękę. Alinka 
pomodliła się razem ze mną prosząc, by Bóg wysłuchał.

Na początku roku musiałam zaplanować urlop. Tak już jest w 
mojej pracy, że już na początku roku musi być wszystko 
ustalone i dopięte. I nikt nie przejmuje się tym, że nie wiemy 
co nas spotka, jaka będzie pogoda czy plany innych członków 
rodziny pozwolą na wolne w tym samym czasie. Mus to mus.

A mój tatuś leżał sobie nieświadomy na łóżku obok, zajęty 
własnym wewnętrznym światem, do którego nie dopuszczał 
nikogo.

Zaplanowałam wyjazd na pierwsze dwa tygodnie lipca, 
włącznie z poniedziałkiem.

Po kolejnych dwóch dniach spotkałam przed szpitalem 
mamę, która mi powiedziała, że z tym panem Henrykiem jest 
coś niedobrze. Poczułam, że powinnam pośpieszyć się do 
szpitala. Na korytarzu spotkałam żonę pana Henryka, akurat 
był u niego lekarz. Po krótkiej rozmowie dowiedziałam się, że 
jeden z rodziców pana Henryka był Biblijnie wierzący. „Jak to 

dobrze”, pomyślałam, to znaczy, że Pan Henryk miał okazję 
usłyszeć Ewangelię.

To niesamowite, czułam taki spokój i wdzięczność, że 
mogłam w tej ostatniej chwili być przy panu Henryku i jego 
rodzinie, a zwłaszcza, że miałam zaszczyt pomodlić się na 
głos przy jego bliskich i przypadkowym pacjencie, który leżał 
za moim tatą. Bóg dał mi nowe doświadczenie - być przy 
człowieku, który przekracza drzwi do wieczności. Nie wiem 
co spotkało pana Henryka po przejściu tych drzwi, ale była 
przy nim rodzina i myślę, że każdy z nas chciałby mieć wtedy 
obok siebie kogoś dla którego jesteśmy ważni, kto nas kocha i 
kogoś kto powierza nas Bogu.

Potem szukałam obozu chrześcijańskiego dla młodszych 
dzieci, żeby nie siedziały w domu z nosami w telefonach przez 
większą część wakacji.

Mieszkałam z rodzicami, w dzień na chwilę jechałam do 
domu, żeby zobaczyć jak sobie radzi mąż i starsze dzieci, a 

Pod koniec maja mój tata, którego choroba Alzheimera od lat 
postępowała, poczuł się bardzo źle. Praktycznie odmawiał 
jedzenia i picia, był bardzo słaby i często upadał. 
Zaalarmowany lekarz rodzinny wystawił skierowanie do 
szpitala. W szpitalu tata dostał kroplówki, trochę nabrał sił i 
kolorów, ale nadal nie chciał jeść, wyrywał sobie sondę, 
odmawiał przyjmowania posiłków. W końcu wypisano go ze 
szpitala. Niestety już nie miał siły wychodzić na spacery, a 
dojście do łazienki przy pomocy balkonika było wyprawą na 
szczyt górski. Po dwóch tygodniach ponownie trafił do 
szpitala w jeszcze gorszym stanie – odwodniony, leżący, w 
depresji, wymagający stałej opieki.
Przez cały czas drzemał, sporadycznie się odzywał, był 
bardzo wychudzony. Po tygodniu obok taty na salę trafił Pan 
Henryk. Zazdrościłam, że pan Henryk ze smakiem wcina 
obiad przyniesiony przez żonę, potem truskawki i można było 
z nim rozmawiać, kiedy mój tata nie chciał dosłownie 
niczego, zakrywał twarz kołdrą, kiedy usiłowaliśmy mu coś 
wciskać. Prawie się nie odzywał, zamknięty we własnych 
rozmyślaniach.

Choćbym szedł ciemną doliną
Justyna Jakubik



Na obiedzie, po uroczystości, jeden z gości zapytał, czy 
widziałam gołębia, który zerwał się w trakcie, kiedy urna była 
symbolicznie chowana do grobu i krążył wyraźnie nad 
miejscem pogrzebu. I według niego nie było to naturalne i bez 
znaczenia. Ciekawe. Ja niczego nie słyszałam, nie widziałam, 
ale kiedy zakończył się obiad w restauracji obok cmentarza i 
mieliśmy wsiadać do samochodu, na nowo zaczął padać 
deszcz.
Czy to za mało? Dobry jest Bóg, czy to wszystko było 

przypadkiem? Czy Bóg nie planuje misternie w najdrobniej-
szych szczegółach naszego dzisiaj i naszego jutra? Dla mnie 
Bóg jest życiem, Mistrzem, Królem. On jest zawsze obok, 
nawet jeśli tego nie dostrzegam, a każdy kolejny dzień jest 
dowodem Jego troski i miłości. On wiedzie mnie nad wody 
spokojne, na zielonych niwach pasie mnie, nigdy mnie nie 
zawiódł. Jemu Chwała, Jemu wdzięczność, Jemu cześć.

Pomagał mój mąż, brat, bratowa. Przez cały czas tata miał 
kogoś obok siebie. Kiedy zostawałam z nim sama modliłam 
się, czytałam Słowo Boże, razem z mężem śpiewaliśmy mu o 
Bogu. Poprosiłam mamę by powiedziała mu, że wybacza mu 
wszystko co było złe w ich małżeństwie. Posłuchała. Jednego 
wieczoru i ja opowiedziałam tacie to, co przez lat dusiłam w 
sobie i o co miałam do niego żal. Potem zapewniłam go, że go 
kocham i że już dawno mu wszystko wybaczyłam. Tata 
usłyszał o grzechu, o ratunku w Chrystusie. Ostatniego dnia 
pomyślałam, że chciałabym, żeby jeszcze ktoś wsparł nas w 
przygotowaniu taty do tego, co nadchodziło. Przyjechał brat 
Ade, pomodlił się, mówił o odpuszczeniu grzechów, 
przeczytał Słowo, powierzył tatę Panu.
Parę godzin później, kiedy byliśmy razem – mój mąż, mój brat 
z żoną i moja mama – nadeszła ta nieunikniona chwila. Ja 
siedziałam w pokoju z tatą i trzymałam go za rękę, brat 
siedział za mną. Było podobnie jak z panem Henrykiem, tata 
oddychał coraz rzadziej i już wiedziałam. Byłam przy nim, 
zamknęłam jego błękitne i zamglone oczy. Powierzyłam 
mojego tatę Bogu, nie mogłam zrobić już niczego więcej.
W całej tej trudnej i smutnej sytuacji jestem wdzięczna Bogu, 
za przeprowadzenie mnie i taty przez dolinę śmierci. Wstęp 
tego świadectwa był taki długi, bo chciałam Wam kochani 
pokazać, jak Bóg ułożył własny plan, który tak współgrał 
z moim. A raczej to mój plan współgrał z Jego planem.
Po pierwsze tata zmarł w piątek wieczorem, więc wszystkie 
sprawy pogrzebowe mogłam spokojnie załatwić w ostatni 
dzień mojego urlopu (w poniedziałek). Dzieci były na obozie 
do wtorku, więc mogłam ostatnie dni spędzić przy tacie, nie 
czując się rozrywana pomiędzy dwoma domami. W 
poniedziałek mój najstarszy syn miał obronę pracy 
dyplomowej w Poznaniu i nie musiał przekładać terminu z 
powodu pogrzebu. We wtorek mój syn i mój brat mieli 
urodziny i również ten dzień nie był dniem pogrzebu. Dzień 
urodzin nie stał się jednocześnie dniem śmierci. Z powodu 
śmierci taty przysługiwały mi dwa dni wolnego, więc do 
samego dnia pogrzebu nie musiałam wracać do pracy. To dla 
mnie było ogromnie ważne, że nie musiałam myśleć o 
sprawach nieistotnych w tej sytuacji. Młodsze dzieci wróciły 
do domu we wtorek, nasz brat Sławek przywiózł je do 
Kołobrzegu, nie musieliśmy po nie jechać. Zdążyły wrócić 
przed uroczystością pożegnalną. Nadeszła środa, cała rodzina 
w komplecie. Kiedy jechaliśmy na cmentarz padał deszcz. 
Poprosiłam, by Bóg zabrał deszcz na czas pogrzebu. 
Wychodząc z samochodu zauważyłam, że przestaje padać. 
Siostra Bogusia powiedziała mi po uroczystości, że Bóg 
poruszył jej serce i zapewnił, że mój tata jest jego synem 
umiłowanym i jest już z Nim. 

wieczorem wracałam do rodziców, gdzie na zmianę 
dyżurowałyśmy z mamą przy tacie. Jednej nocy tata cały czas 
wołał do toalety. Nie rozumiał, że nie jest w stanie nawet 
usiąść, a co dopiero dojść do toalety. Tłumaczyłam mu to, ale 
nie chciał słuchać. Poprosiłam Was bracia i siostry o modlitwę 
o tatę, o jego zbawienie, o spokojną noc. I Bóg dał kolejną noc 
bez krzyków. Tata nie wołał i spokojnie spał, a my z mamą 
w pokoju obok nasłuchiwałyśmy, czy tata oddycha. Amen
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Teresa Kaliś

a niebo ma barwę błękitną.

Tam w Domu Ojca nie ma chorób, trosk i 
zmęczenia,

do końca życia naszego zawsze kochana,

a zbawieni spełniają swoje marzenia.

Dziękujemy Olu za wzór siostrzanej miłości,

która oparta była na zaufaniu,

na prawdzie, dobroci i szczerości,

my, którzy tutaj w bólu zostając.

Dla Ciebie

jedną nadzieję nam dając,

smutek w sercu, łzy na twarzy,

Pożegnanie Aleksandry Piłkowskiej-Tymek

za swoją serdeczność i życzliwość,

ale to nie koniec, wszystko kiedyś wróci,

spotkamy się i tego szczęścia nic nam nie zakłóci.

wieczna radość i wieczny spokój,

Zostawiasz Olu wspomnienia,

W daleką podróż zabrał Cię Bóg,

że kiedyś przekroczymy Niebios próg,

A tu, wśród nas, w naszej pamięci będziesz 
zatrzymana,

że jutro nie możemy się już zobaczyć,

gdzie króluje miłość i pokój,

i tęsknotę, którą w nas każdy zauważy.

Spotkamy się w krainie,

gdzie lato trwa nieustannie,

za wielką dobroć i wrażliwość.

Jak to trudno wytłumaczyć,

najpiękniejsze kwiaty kwitną,

na zrozumieniu i oddaniu.
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Wszyscy jesteśmy zaskoczeni i zasmuceni nagłym 
odejściem naszej siostry Aleksandry. Kiedy około 
4 tygodni temu trafiła do szpitala, nikt nie 

przypuszczał, że do swego ziemskiego mieszkania już nie 
powróci. Lekarze walczyli o jej życie, ale upodobało się Bogu 
zabrać ją do Siebie.
Aleksandra Piłkowska-Tymek urodziła się 14 czerwca 1951 
roku w Koszalinie w rodzinie Danuty i Edmunda. Była 
najstarsza z rodzeństwa, miała młodszą siostrę Iwonę 
i najmłodszego brata Bogdana. Szkołę średnia skończyła w 
Koszalinie, ucząc się w Liceum Medycznym. Potem jednak 
zdecydowała się zmienić zawód i po swoich studiach o 
kierunku matematyczno-fizycznym w Poznaniu przyjechała 
do Kołobrzegu, gdzie spędziła całe swoje dorosłe życie. Tu 
podjęła pracę nauczycielki matematyki w średnich szkołach 
naszego miasta, a najdłużej, bo aż do swojej emerytury, 
pracowała w Zespole Szkół Ekonomicznych.
W święta Bożego Narodzenia 1983 roku wyszła za mąż za 
Wiesława, z którym doczekali się dwójki dzieci: Alicji 
i Michała. Według męża i dzieci była wzorową, troskliwą, 
oddaną rodzinie matką i żoną. Była niezwykle uczciwą, 
praworządną i sumienną osobą. Jej ulubionym zajęciem było 
czytanie książek, oglądanie filmów, słuchanie dobrej muzyki. 
Uwielbiała również długie spacery, pływanie, a w domu zaś 
gotowanie i pieczenie ciast. Dzieci wspominają jej przepyszne 
naleśniki z jabłkami. 

Dla mnie osobiście i dla mojej 
małżonki, Ola była bardzo bliska.
Kiedy w 1978 roku sprowadziliś-
my się do Kołobrzegu, tak się 
złożyło, że z Olą (jeszcze wtedy była panną) mieszkaliśmy 
w tym samym budynku, w tej samej klatce przy ul. Wąskiej 20. 
Moja małżonka szybko nawiązała z nią kontakt. Mieliśmy 
okazję zaprzyjaźnić się z Olą i zaprosić ją do dopiero co 
powstałego Kościoła Chrystusowego w Kołobrzegu. Była 
wówczas bardzo zaangażowana w przygotowania do otwarcia 
kaplicy w 1980 roku. „Ziarno” Słowa Bożego zasiane w jej 
sercu jednak długo musiało kiełkować. Po prawie dwudziestu 
latach Ola na nowo zaczęła uczęszczać do Zboru. W 2011 roku 
nawróciła się i 11 grudnia tegoż roku, poprzez chrzest wiary, 
wyznała Jezusa swoim Panem i Zbawicielem.

W rodzinie córki Alicji i jej męża Miłosza przyszły na świat 
dzieci: Hania i Antoś, dla których straciła serce. Niestety 

mieszkali w Gdańsku, ale to nie 
było przeszkodą, by często je 
odwiedzać i pomagać
w domowych pracach i zajęciach.

Była wierną członkinią kościoła. Pomocną w każdej zleconej 
jej pracy. Z głębokim żalem żegnamy dziś Olę, lecz w pełni 
nadziei na rychłe spotkanie po tej drugiej stronie życia.

Wyrazy współczucia i życzenia Bożego pokoju składamy: 
mężowi – Wiesławowi, córce Alicji z mężem Miłoszem 
i dziećmi Hanią i Antosiem, synowi – Michałowi, siostrze 
Iwonie z rodziną, bratu Bogdanowi, teściowej Eleonorze 
i dalszej rodzinie. 

Wspomnienie

Pogrzeb siostry odbył się 5 sierpnia, na którym usługiwał pastor senior – Piotr Karel

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 29 lipca br. odeszła do wieczności w wieku 72 lat 
siostra Aleksandra Piłkowska-Tymek. 

Terenia, Zbyszek Kaliś

Ola, to nie tylko siostra, ale też przyjaciółka, moja, 
męża i rodziny. Jej odejście jest dla nas wielką stratą. 
Sama myśl, że już jej nie ma wśród nas wywołuje łzy. 

Poznałam ją w 1976 roku, byłam jej uczennicą, ona moją 
ukochaną wychowawczynią przez 6 lat. Posiadała dar 
przekazywania nauki związanej z przedmiotem matematyki 
i fizyki. Od początku miałyśmy dobry kontakt jako uczeń 
i profesor, łączyła nas matematyka, którą od zawsze lubiłam. 
Jej zadania były wyzwaniem i zagadką, a rozwiązania to była 
walka. Była dla nas pedagogiem, psychologiem, wrażliwa na 
krzywdę uczniów, zawsze pierwsza do pomocy, jeśli pojawiał 
się problem, dobro ucznia było dla niej priorytetem. Umiała 
bronić słabszych, walczyć o nich i widziała w nauce dobrą 
przyszłość dla każdego. Gdy wyszłam za mąż, Ola była 
gościem na naszym ślubie, zorganizowała piękną 
niespodziankę, przyszła z całą klasą, byliśmy wzruszeni do 
łez. Mijał czas, urodziłam synka i zachorowałam, nie mogłam 
chodzić samodzielnie, zajmował się mną mąż i rodzice, 
postanowiłam zrezygnować z ostatnich, najważniejszych 
egzaminów. Gdy tylko się o tym dowiedziała od razu wzięła 
sprawy w swoje ręce i powiedziała, że na to nie pozwoli. 
Zmobilizowała mnie, dodała otuchy swoim optymizmem, 
dostałam skrzydeł, dałam radę i wszystko zakończyło się 
sukcesem. Wierzyła we mnie, twierdziła, że mam potencjał 
i wie jak ważna jest dla mnie nauka. To dzięki Oli mogłam 
w późniejszych latach kontynuować dalszą naukę będąc 

w wieku 50 lat. Miło było usłyszeć z jej ust, że jest ze mnie 
dumna. Już wtedy czułam pochwałę jak od starszej siostry nie 
wiedząc jeszcze wtedy, że zostaniemy nimi za jakiś czas. 
Przez te wszystkie lata, widziała dorastanie naszych dzieci, 
spotykała się z nami, była zawsze dostępna, gdy 
potrzebowaliśmy rozmowy lub spotkania, nigdy nie mówiła, 
że niema czasu, dając z siebie wszystko dla drugiej osoby nie 
żądając nic w zamian. Pamiętała zawsze o urodzinach i rano 
była już pierwszą osobą z życzeniami dla każdego z nas. 
Dopełnieniem tej przyjaźni było to, że zostaliśmy z mężem jej 
siostrą i bratem w wierze, opiekowała się nami jak starsza 
siostra, dzwoniła codziennie, gdy chorowaliśmy, martwiła się 
i czuliśmy jak wielkie ma serce i empatię. Pytanie 
o samopoczucie każdego dnia było dla niej codziennością. 
Rozmawiałyśmy dużo o Bogu, jak ważny jest w naszym 
życiu, że jedyna droga do Niego to uwierzyć w Pana Jezusa, 
przyjąć Go do serca a będziemy zbawieni, że wiara to życie 
wieczne. Będzie nam brakowało Oli, spotkań, rozmów, wyjść 
do kina, jej wspaniałego ciasta drożdżowego i chleba, który 
piekła sama i w tym była bezkonkurencyjna. Zostawiła 
w mojej rodzinie pustkę, w moim sercu również. Wierzę, że 
pewnego dnia spotkamy się Olu i będzie szczęśliwie i wesoło. 
Zostawiłaś tyle wspomnień, że właśnie one są tym, co może 
wywołać mały uśmiech na myśl o tobie.

Przyjaźń na zawsze



fot.M.J. Karel

wrzesień

Chwała Bogu:
– za rozpoczynający się  nowy sezon pracy w Zborze
– za kończące się lato
– za szczęśliwe powroty z urlopów

– za odwiedzających Zbór braci, sióstr i sympatyków 
z Ukrainy

– za pastora i starszych Zboru
– za gości wypoczywających w naszych pokojach gościnnych
– za gości odwiedzających nasz Zbór

– za powrót z Ukrainy s. Oleny Chernotkach

– za dobry czas wycieczki do Świnoujścia

– za  osoby udzielające się kawiarence zborowej 
– za redaktorów naszej gazety
– za służby techniczne

– za pomoc w problemie zdrowotnym s. Oleny Holubenko
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– o uroczystość chrztu wiary i następnych kandydatów

– o rodzinę Sękowskich ich dzieci i wnuków

– o dzieci i młodzież rozpoczynającą nowy rok szkolny

– o misjonarkę Izę Karpienia

– o s. Natalię Żabiak w Ukrainie z dzieckiem

– o nabożeństwa i uroczystości we wrześniu

– o sąsiednie Zbory
– o możliwość otwarcia Punktu Misyjnego w Gościnie
– o nauczycieli Szkoły Niedzielnej

– o pokój dla Ukrainy

– o Kościół Prześladowany

– o Cz. i J. Kulczyńskich
– o problemy zdrowotne s. Grażyny Sękowskiej, 
Ryszarda Kakowskiego, Jana Matulewicza
– o s. Ruth Zagrodnik i br. Marka Stasiaka w DPS-ach

– o transmisje nabożeństw na on-line
– o uznanie dyplomu i pracę w szkole dla Oleny Chernotkach

– o szczęśliwe powroty z wakacji

– o naszych seniorów w ich potrzebach: J. i T. Świercz, 
Cz. Zawołek, I. Rosińską, L. Puc, T. Szyszkę, Z. Soboń, 
Z. Dołkowską, J. Grudzińską, J. Lewandowską, 
M. Wasylów, H. Paprocką, J. Witkowską, R. Słodownik, 
H. i J. Matulewiczów, R. Kakowskiego, M. Bakowicz, 
E. Janiszewską, H. Zabłocką, H. Wójcik, M. Kułakowską, 
B. Głembską, B. Froncalę

03 Tadeusz Węglewski
08 Czesława Kulczyńska
09 Teresa Piechota

10 Marta Bortnik
12 Krzysztof Kaczmarek

10 Paula Polakowska

03 Anna Grabowska

19 Bożena Sock

18 Natalia Celińska

27 Halina Matulewicz

15 Danuta Mijewska
15 Iza Anglenik

22 Agata Maksińczyk
14 Emila Ostropolska

19 Elżbieta Kociela

22 Violetta Stasiak

urodziny obchodzą

Dwa pięćdziesięciolecia
W niedzielnym nabożeństwie 9 lipca wspominaliśmy dwa 

pięćdziesięciolecia. Pierwsze z nich dotyczyło brata Ryszarda 
Kakowskiego, który 8 lipca 1983 roku zawarł przymierze z 
Panem poprzez chrzest wiary w Zborze w Łobzie. Od brata 
Ryszarda rozpoczęła się praca misyjna w Kołobrzegu. Był 

pierwszym nawróconym w naszym mieście. Składamy 
życzenia dalszych Bożych błogosławieństw 

i wytrwałości w Panu.
Złote Gody z kolei wspominali braterstwo Stenia i Grzegorz 

Mazurowie. Obydwoje są długoletnimi członkami naszej 
społeczności. Niech Bóg nadal wspiera i błogosławi.

 10-lecie chrztu wspomina w dniu 12 września  

40-lecie chrztu wiary wspomniana w dniu 4 września 
Elżbieta Bassara, 

swoje czterdziestolecie w dniu 11 września obchodzą siostry 
Maria Wasylów i Zofia Dołkowska,

Naszym solenizantom życzymy dalszych Bożych 
błogosławieństw, pomocy od Pana w pokonywaniu każdej 

trudności, wiele zdrowia i obecności Boga w każdym 
następnym dniu i następnych latach życia.

Wołodymir Żabiak.

Najlepsze życzenia urodzinowe 
składamy również: 

Martynie Buczyńskiej (03), Aurze Karel (04), 
Mirosławie Otremba(05), Benjaminowi Świercz (07), 
Bolormie Bat Uzii (11), Krystynie Kotlińskiej (13), 
Beacie Myczkowskiej (14), Malwinie Piejko (15), 

Pawłowi Wasylów (20), Jarosławowi Ściwiarskiemu (25), 
Markowi Kurkiewiczowi (25), Henrykowi Peła (27), 

Krzysztofowi Zaręba (29)

19 – Wtorek – Spotkanie modlitewne

07 – Czwartek – studium Słowa

21 – Czwartek – Spotkanie modlitewne
26 – Czwartek – Studium Słowa

17 – Niedziela – nabożeństwo 10.00 
14 – Czwartek – Studium Słowa

05 – Wtorek – Spotkanie modlitewne

12 – Wtorek – Spotkanie modlitewne

        Zakończenie lata – Grill

Rocznice ślubu

20 lecia pożycia małżeńskiego obchodzą 
Iza i Adam Kowalczykowie. 

Bogu dziękujemy za trud pracy w kościele bratu Adamowi. 
Jesteśmy również pełni nadziei , że Izabella dołączy do grona 

ludzi zbawionych. Niech Bóg nadal ma w opiece Wasze 
małżeństwo i błogosławi Wasz dom.

W dniu 6 września swoją rocznicę 

14 lipca zmarł Lucjan Jezierski, tato Justyny Jakubik. Na ręce 
naszej siostry składamy wyrazy współczucia. Niech Bóg 
darzy Swoim pokojem.

Wyrazy współczucia
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